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70 ct. ameryk. 
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Konto czekowe Nr. 834.095

Ogłoszenia (inseraty)
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaMowwpi
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy ras 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłaat 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy ras.
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za
cenę 2 kor. za i00 egzemplarzy dla zamiejsco
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej

scowych prenumeratorów.

Numer 8  ! l ,  pośwląteczny 4- łl.
Telefon redakcji 396, adm nistracyi 624.

O rg a n  c e n tra ln y  p o ls k ie j party i s o cy a ln o -d e m o fc ra ty c zn e j.
W ychodzi codziennie o  godz. 7*/2 rano, a  w  poniedziałki i dni pośw iąteczne o  godz. 10  ra n o . 

Redakcya i adm inistracya: Kraków, Sławkowska 29. Dział inseratowy: Poselska 15.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Adres na telegram y: „Naprzód" Kraków.

Sr*. icruts MaaMmmCN

Rawę zatowiązania bankruta.
N a  całe j lin ii i w  ja k  n a js z e rsz y m  zak re s ie  

d o k o n y w a  dz iś rz ą d  ro s y jsk i n iw e la c y i s ła 
b y c h  p o c z ą tk ó w  k o n s ty tu c y o n a liz m u .

O d b y w a  s ię  w  z u p e łn e m  te g o  s ło w a  z n a 
czen iu  „ r e s t i tu t io  in  in te g ru m " , p rz y w ra c a n ie  
s t a n u  p o p rz e d z a ją c e g o  z w o ła n ie  D u m y , w y 
m a z y w a n ie  z p a m ię c i je j ś la d ó w .

P rz e r w a ła  się  ja k b y  c iąg ło ść  p o lity c z n e g o  
ro z w o ju  zd a rz e ń , o czy w iśc ie  w  m n ie m a n iu  
rz ą d u . N ie  p rz e sz k a d z a  to  b y n a jm n ie j r z ą d o 
w i d a le j i p rz y  k ażd e j sp o s o b n o ś c i z a p e w n ia ć  
ko g o  s ię  d a , iż a n i n a  c h w ilę  n ie  p o rz u c o n o  
m y ś li o D u m ie , i że c a r  d o tr z y m a  sw eg o  
„ s ło w a  h o n o r u " ,  k tó r e  d a ł  s p o łe c z e ń s tw u  w  
chw ili, g d y  to  b y ło  ta k  p o tr z e b n e  d la  b e z 
p ie c z e ń s tw a  d y n a s ty i  i k re d y tu .

Ja k  w ia d o m o , D u m a  o d m ó w iła  rząd o w i 
• 0  m ilio n ó w , ż ą d a n y c h  p rzez  m in is tr a  f in a n 
só w  K o k o w c e w a , ja k o  fu n d u s z  d la  g ło d n y c h . 
O d m a w ia ją c  te g o  zasiłku , p rz e d s ta w ic ie le  lu d u  
k ie ro w a li się  d o św ia d c z e n ie m  i z n a w s tw e m  
ro z rz u tn e j p o lity k i b e z  j u t r a  rz ą d u , k tó ry  
zw y k ł b y ł  n ie d o m a g a n ia  sp o łe c z n e , k rzy czące  
o  z a sa d n ic z ą  n a p ra w ę , leczyć lic liem i p a lja ty -  
w a m i f i la n tro p ii  i —  co w a ż n ie jsz a  — w  d łu -  
j i e j  i n ie p e w n e j d ro d z e  o d  k a n c e la ry i i k a s  
sk a rb o w y c h  d o  ż o łą d k a  g ło d n y c h  s k r a d a ć  
m ilio n y .

Z a m ia s t  5 0  D u m a  u c h w a liła  ty lk o  15  m i
lio n ó w  i p o le c iła  rz ą d o w i o s ią g n ą ć  tę  su m ę  
p rz e z  o szczęd n o śc i b u d ż e to w e , p o d c z a s  g d y  
p . K o k o w cew , u czeń  „ m is trz a  o d  s p r a w  k re 
d y to w y c h " , h r .  W it te g o  i w ie m y  sy s te m o w i 
b a n k ru tó w , p o d o b n e  c h c ia ł n a p ra w ia ć  p o d o -  
b n e m , n ę d z ę  n ę d z ą , sp y c h a ją c  P e ljo m y  z a d łu 
ż e n ia  n a  O ssy  i w  o s ta tn ie j  k o n se k w e n c y i 
n a  b a rk i lu d u  ro b o c z e g o  w y c ień czo n eg o  g ło 
d e m , c h ło d e m  i p o lity c z n o -sp o łe c z n y m  w y z y 
sk iem .

O w ó ż  te ra z , gd y  z ta k ą  ła tw o ś c ią  u d a ło  
»ię zb y ć  z o czu  n a t r ę tn ą  D u m ę, rz ą d  p rz y 
s tą p i ł  d o  w y k o n a n ia  w sz y s tk ic h  k a p ry s ó w  
z a p rz e c z o n e j p rz e z  p ie rw s z y  p a r la m e n t  w o li.

U k az  c a rs k i z d n ia  3 1  s ie rp n ia  n a k a z u je  
re a liz a c y ę  5 0  m ilio n ó w  p rz e z  e in isy ę  4  p ro c . 
r e n ty  p a ń s tw o w e j.

A żeb y  z ro z u m ie ć  c a łą  n ie d o rz e c z n o ść  te j 
o p e ra c y i, u k a z u ją c ą  z u p e łn y  ro z s tró j f in a n 
só w  ro s y jsk ic h , n a le ż y  w ied z ieć , że  4  p ro c . 
r e n t a  p a ń s tw o w a  n a  g ie łd ach  e u ro p e jsk ic h  
n o to w a n ą  j e s t  w  o s ta tn ic h  c z a sa c h  p o  69  za 
1 0 0 !

Z n a c z n ie jsz y c h  p a r ly j  r e n ty  n ie p o d o b n a  
dz iś  p rz e d a ć  n a w e t  p o  te j c en ie  d la  b ra k u  
k u p u ją c y c h .

D a le j : 5  p ro c . n o w ą  p o ży czk ę  ro s y js k ą , 
w o ln ą  o d  p tr a a tk u  s k a rb o w e g o  t r e n ta  o b a r 
c z o n a  je s t  5 p ro c . p o d a tk ie m )  n o tu ją  p o  78  
p o d c z a s  g d y  cz te ry  m ie s ią c e  te m u  p rz y  e m i
sy i re a l iz o w a n o  j ą  p o  8 8  za  1 0 0 . W reszc ie

o b lig a c y e  k o le jo w e  w  z ło te j w a lu c ie  p rzez  
rz ą d  k o n so lid o w a n e  s p a d ły  d o  7 0  za  1 0 0 .

W  ta k ic h  w a ru n k a c h  m in is te rs tw o  f in a n 
só w  w y rz u c a  n a  ry n e k  p ie n ię ż n y  50  m ilio 
n ó w  w  w a lo ra c h  p a p ie r o w y c h !

W  o s ta tn ic h  d w ó c h  ty g o d n ia c h  4 %  re n tę  
p a ń s tw o w ą  n ie  n o to w a n o  a n i ra z u  n a  g ie ł
dzie  p a r y s k ie j ; rz ecz  p ro s ta ,  iż ró ż n ic e  k u r 
só w  r e n ty  n a  g ie łd z ie  p e te r s b u rs k ie j  i g ie ł
d a c h  z a g ra n ic z n y c h  s p ra w ią , że  r e n ta  p a ń 
s tw o w a  z z a g ra n ic y  za c z n ie  p o w ra c a ć  do  
R o sy i.

B e z p o ś re d n im  zaś  w y n ik iem  n o w e j em isy i 
b ęd z ie , że  k a p ita liśc i ro sy jsc y  p o c z n ą  sk u p y 
w a ć  w a lo ry  po ży czk i z e w n ę trz n e j ,  b a rd z ie j 
k o rz y s tn e j i m a ją c e j te n  s a m  k u rs , co  r e n ta  
p a ń s tw o w a . W  re z u lta c ie  n a s tą p ić  m u s i o d 
p ły w  z ło ta  z a g ra n ic ę  i n o w y  s p a d e k  re n ty .

N ie  je s t t o  je szcze  o s ta tn i  a b s u r d  g o s p o 
d a rk i z ło d z ie i i m o rd e rc ó w . N o w y  o k re s  
w a lk i, d o  k tó re j rz ą d  p rz y s tę p u je  dziś z „o- 
s t a tn ią "  zac iek ło śc ią  m o b iliz u ją c  i  p o tę g u ją c  
w sz y s tk ie  ś ro d k i r e p re s y i,  ja p o ń s k ie  p o z o s ta  
ło śc i, s p ła ta  o lb rz y m ic h  p ro c e n tó w  w y m a g a ją  
p ien ięd zy , p ie n ię d z y , p ien ię d z y ...

A  c a r a t  n ie  zw y k ł so b ie  ż a ło w a ć  ta m , gd z ie  
idz ie  o  je d e n  d z ie ń  „ s p o k o ju "  i a n g a ż u je  dziś 
d la  k o n tr - re w o lu c y i sz p ie g ó w  z a g ra n ic z n y c h  
za  su m y  b a jo ń s k ie  p o d łu g  p la n u  D u rn o w a .

Interesująca rozmowa.
O trz y m u je m y  n a s tę p u ją c e  p is m o : S z a n o w n a  

R e d a k c y o ! W  ty c h  d n ia c h  m ia łe m  sp o so b n o ść  
ro z m a w ia n ia  z  p e w n y m  w y b itn y m  d z ie n n ik a 
rz e m  z  P e te r s b u rg a  i p o s p ie s z a m  o g ło s ić  k il
k a  u ry w k ó w , ja k o  b a rd z o  in te re s u ją c y c h  j a k  
n a js z e rs z e  s fe ry , ś le d z ą c e  p rz e b ie g  w a lk i r e 
w o lu cy jn e j w  c a ra c ie .

N a  m o je  z a g a d n ie n ie  o  p o w o d a c h  z a b ó j
s tw a  p o s ła  H e r c e n s z t e j n a  o tr z y m a łe m  
n a s tę p u ją c ą  o d p o w ie d ź : My ln e m ' zuppf.nie je s t  
m n ie m a n ie , ja k o b y  H e rc e n sz te jn  z o s ta ł  z a m o r 
d o w a n y  z  p o w o d u  sw o ich  p la n ó w  re fo rm  
a g ra rn y c h . N a  te m  p o lu  n ie  b y ł o n  w c a le  
n a jn ie b e z p ie c z n ie js z y m  d la  r z ą d u  ca rsk ieg o . 
Ś m ie rć  s w o ją  z a w d z ię c z a  o n  c z e m u  in n e m u . 
H e rc e n sz te jn  b a d a ł  m ia n o w ic ie  b u d ż e t  r o 
s y j s k i  o d  l a t  k ilk u n a s tu  b a rd z o  w y trw a le . 
N ie  sz c z ę d z ił s e te k  z a b ie g ó w  i tru d ó w , a b y  
ty lk o  p o z n a ć  ta jn ik i teg o  szczeg ó ln eg o  ‘ b u 
d ż e tu * . p o k ry te g o  ta je m n ic ą , p e łn e g o  p ozycy j 
fa łsz y w y c h  i ś lad ó w  s t ra s z n y c h  k ra d z ie ż y , po 
p e łn ia n y c h  n a  ro z k a z  d w o ru ... O p o w ia d a ją  n a  
p o d s ta w ie  ro z m ó w  z  z a m o rd o w a n y m  H e rc e n -  
sz te jn e m , ż e  o k o ł o  3 0 0  m i l i o n ó w  r u 
b l i  r o c z n i e  i d z i e  w  p r z e p a ś ć ,  d o  
r ą k ,  o k t ó r y c h  p u b l i c z n o ś ć  w  R o 
s y i  i E u r o p i e  n i e  m a  p o j ę c i a !

H e rc e n sz te jn  z  g ó ry  p rz y g o to w y w a ł s ię  n a  
p ie rw s z ą  sp o so b n o ść , p rz y  k tó re j b u d ż e t s t a ł 

b y  s ię  p rz e d m io te m  o b ra d  D um y, a b y  o d s ło 
n ić  św ia tu  z ło d z ie js k ą  g o sp o d a rk ę  d w o ru . M u
s ia ł  w ięc  zg in ąć , ta k  s a m o  j a k  z g in ą ł n ie d a 
w n o  G  a  p o  n  i to  z r ą k  p o licy i, k tó r a  n a 
w e t n ie z b y t w ie le  ro b i ła  c e re m o n ii z  z a ta r 
c ie m  ś la d ó w  zb ro d n i, ś lad ó w , p ro w a d z ą c y c h  
p ro s to  d o  d rz w i b iu r  p o lic y jn y c h  w  P e te r s 
burgu ...

W ie d z ą c , że  m ó j in f o rm a to r  m a  w ie le  w ia 
d o m o ś c i z  ż y c i a  d w o r s k i e g o ,  z a p y ta łe m  
go o  je g o  z d a n ie  o  c h a ra k te rz e  c a r a  M iko
ł a j a  II. Z  o b sz e rn e j c h a ra k te ry s ty k i w y jm u ję  
k ilk a  u s tę p ó w . C a r  M iko ła j II. je s t  p rz e d e 
w sz y s tk ie m  n a tu r ą  n i e s a m o d z i e l n ą .  U le
g a  w p ły w o w i m a łe g o  k ó łk a  ro d z in n eg o , w  
k tó r e m  n a d to  w ie lk ą  ro lę  o d g ry w a  ro d z in a  
N a r y s z k i n y c h ,  u w a ż a ją c a  s ię  z a  je d n ę  
z n a js ta r s z y c h  fam ilij sz la c h e c k ic h  R o sy i i 
d u m n a  z  teg o  b a rd z o . C a r  j e s t  w y b itn y m  
n e u ra s te n ik ie m  i o rg a n iz m e m  z d e g e n e ro w a - 
n y m  n e rw o w o . C ie rp i n a  b ó le  g łow y  i je s t  
p o ry w c z y m . N ie  m o ż n a  m u  w c a le  p rz p is a ć  
ja k ie jś  o so b is te j d o b ro c i i ła g o d n o śc i. N a  d o 
w ó d  w a r to  p rz y to c z y ć  je d e n  z w ie lu  fak tó w . 
G dy  w  sw o im  c z a s ie  z a s ta n a w ia n o  s ię  n a d  
k a r ą  c ie le sn ą  u J a k u tó w , z w ró c o n o  u w ag ę , że  
J a k u c i  • a b s o lu tn ie  d o  te j k a r y  n ie  s ą  p rz y 
zw y c z a je n i. J a k ż e  tu  je d u a k  b ić  ró z g a m i p le 
m ię  ‘ p a n u ją c e *  —  R o sy a n , a  n ie  b ić  p le m ie 
n ia  p o d b ite g o  —  ‘ d z ik ich*  J a k u tó w ?  S p r ó 
b o w a n o  z a te m  d o ść  n ie ś m ia ło  p rz e d ło ż y ć  c a 
ro w i p ro p o z y c y ę  z n ie s ie n ia  c h ło s ty . N a  m a r 
g in es ie  » d o k lad u «  w y c z y ta n o  je d n a k  o d p o 
w ied ź  M ik o ła ja  II.: ‘ C h ł o s t ę  z n i e s i e  s i ę  
w t e d y ,  k i e d y  j a  t e g o  z a ż ą d a m ! «

J a k  ła tw o  c a r  u n o s i s ię  g n iew em , m o ż n a -  
by n iez lic zo n e  p rz y k ła d y  p rz y to c z y ć . R a z u  
p ew n eg o  p rz e z  2 4  g o d z in  z rz e k ł s ię  ‘ r z ą d z e 
n ia *  R o sy ą . W y p ę d z a ł  w sz y s tk ic h  od  sieb ie , 
m ó w ią c , z e  u s u w a  s ię  od  w sz y s tk ic h  s p ra w  
p a ń s tw a . D o p ie ro  o to c z e n ie  n a jb liż s z e  u sp o 
k o iło  go i w y m o g ło  n a p o w ró t,  żeb y  u sz c z ę 
ś liw ił 1 4 0  m ilio n ó w  sw o ic h  p o d d a n y c h , k tó -  
r J j  n a  szc z ę śc ie  n ie  d o w ied z ie li s ię  n a w e t, 
że  p rz e z  2 4  g o d z in  c a r  o  n ic h  s ię  w c a le  n ie  
tro sz c z y ł.

Z a p y ta łe m  ta k ż e  o  o rg a n iz a c y ę  ‘ c z a rn y c h  
so tn i* . D o w ie d z ia łe m  się, że  w ła śc iw ie  ż a 
d n e j o r g a n i z a c y i  c z a rn y c h  sec in  n ie m a . 
W s z y s t k o  t o  z a l e ż y  w  z u p e ł n o ś c i  
o d  p o l i c y i  i o d  f i g u r  u r z ę d o w y c h  
l u b  b ę d ą c y c h  n i e m i  f a k t y c z n i e ,  p o 
m i m o  p o z o r ó w  s a m o d z i e l n o ś c i .  
N iem a l w szy s tk ie  p o g ro m y  o rg a n iz u je  się  n a  
k o m e n d ę  i z a  p i e n i ą d z e  rz ą d o w y c h  
c z y n o w n ik ó w , b ę d ą c y c h  n a  u s łu g a c h  p o lity k i 
d w o rsk ie j. P o te m  g ro m y  u d a n e  s p a d a ją  n a  
ja k ic h ś  w łó częg ó w  i d ra b ó w , k tó ry m  m o ż e  
dz ień  p rz e d te m  w y p ła c o n o  » h o n o ra ry u m «  w 
ja k im  z a k ą tk u  z  r ą k  w y s ła n n ik a  po licy i. 
» C z a rn a  so tn ia *  to  rz ą d . K ró tk o  i w ę z ło w a to .

zeg.

Z zaboru rosyjskiego.
S p raw a  d ra  D a u m a . — N ie d z ie la  w  W ar
sz a w ie . — T ę p ie n ie  p o l ic j i .  — s o łd a te s k a .  
N a p a d  n a  u r z ę d n ik a . — R a tu n e k  w  p o li
cy i. — U c ie k in ie r s tw o  p o lic y a n tó w . — N a 
p a d  n a  m o n o p o l. — A r e sz to w a n ie  k o lp o r 

te r ó w .
W  sobotę, po trzech dniach rozpraw, ukoń

czono badanie stu kilkudziesięciu świadków, p o
wołanych w sprawie doktora Dauma, oskarżonego
0 propagandę rewolucyjną wśród włościan i ro
botników fabrycznych w Starachowicach. Po po
łudniu w ygłosili mowy obrończe adwokaci przy
sięg li: P atek  i Kułakowski. W  niedzielę miał 
zapaść wyrok.

Niedziela w W arszaw ie, mimo dość trw ożli
w ego nastroju, minęła w zględnie spokojnie. Na 
ulicach przez dzień cały panował ruch zw iększo
ny. W arszawa zwolna zapełnia się powracającymi 
z le tn isk ; dorożki i karetki hotelowe, w yłado
wane kuframi i pakunkami, przywoziły licznych, 
spłoszonych podmiejskimi rozbojami, letników. 
Między innemi widziano karetkę hotelową, prze
wożącą z dworca kolei nadwiślańskich jakiegoś 
podróżnego w otoczeniu konwoju żandarmów. 
Poprzedzający karetkę dwaj policyanci konni roz
pędzali z ulicy przechodniów, a wyrostka jakie
goś, który nie zdążył usunąć się na czas, are
sztowano.

Prócz karetek hotelowych nadzwyczaj czynne 
były również karetki więzienne.

R ew izye zarządzano nietylko na ulicach, lecz
1 w mieszkaniach. O północy wydelegowano l i 
czny oddział wojska w celu zarządzenia pościgu 
na Szm nlowiźnie oraz na nlicy W ileńskiej. O go
dzinie 8  wieczór nlice opustoszały.

W  sobotę zdarzyło się kilka wypadków tępie
nia policyi. Około godziny 9 wieczorem do star
szego strażnika ziem skiego Obsuticza, la t około 
4 0 , powracającego do domu, w  pobliżu tak zw. 
szóstego posterunku stacyi towarowej kolei w ie
deńskiej na Czystem, podeszli nieznajomi Indzie 
i kilku strzałami z  rewolwerów zranili go śmier
telnie. D obiegłszy ledw ie do pobliskiego m ieszka
nia sw ego, Obsuticz niebawem wyzionął ducha. 
Sprawcy zabójstwa zb ieg li.—  Mniej więcej o tej 
samej porze na Pradze, na ulicy Stalowej pod 
nr. 4 5 , kilkoma w ystrzałam i rewolwerowymi za 
bito na miejscu strażnika policyi rzecznej, 4 3 -le - 
tniego Józefa K alinowskiego. Kalinowski otrzy
mał postrzały czoła, dolnej szczęki i brzucha. 
Dodać należy, że K alinowski wszedł do policyi 
zaledw ie przed paru dniami i po raz pierwszy  
był na służbie. N a nlicy Wroniej przed domem 
nr. 23  niewiadomi sprawcy, którzy zdołali ujść, 
strzałam i z rewolwerów zadali ciężkie rany dwom 
żołnierzom posterunkowym : Konstantemu Szaku- 
tinowowi i Iwanowi Łuczynowowi. Obaj żołnie
rze są postrzeleni w brzuch z browningów, a  
rany te należą do śmiertelnych. W reszcie około 
godziny 2 w nocy do ofiera, idącego około za 
budowań szpitala D zieciątka Jezus, nieznani

W . M. GOLIKOW .

O K R O P n e  n o e .
Przekład S. M i ł k o w s k i e g o .

—  Dobrze będzie, jeżeli rzeczyw iście dosta
niemy się do miasta —  rzekła Margarita Ser- 
giejewna. A  jeżeli nas w  drodze napadną?

—  To nie jest tak łatw o! —  w yrzekł boha
terskim  tonem Ilia  Ilitcz. Można przecie strzelać.

Mikołaj Piotrow icz śmiechnął się.
—  N ie posiadam żadnej broni.
—  To w cale nie dobrze. Ja  nigdy bez broni 

nie wyjeżdżam z domu. I  przy tych słowach 
w ydobył z kieszeni stary, zardzewiały rewolwer.

Mikołaj Piotrow icz dotąd jeszcze nigdy nie 
miał w  ręku broni, dlatego spojrzał na Ilię z 
wielkim szacunkiem.

—  Czy dobrze strzela ? —  zapytał.
—  N ieźle —  odpowiedział poważnym głosem  

Ilia. Niedawno strzelałem  z niego i na odległość 
ezterdziestu kroków trafiłem w pieniądz, słowo 
honoru.

Semen Samsonowicz, który przez cały czas 
milczał, w stał i zaczął oglądać rewolwer.

—  Byłoby dobrze spróbować —  rzekł; w szy
scy spojrzeli na niego z przerażeniem.

—  Bardzo słusznie —  odparł Klnczarin. Niech 
chłopi wiedzą, że  jesteśm y uzbrojeni. Strzelaj 
p a n !

Sabolotni z wielkim strachem patrzył na re
wolwer.

—  Mam słaby, zbolały palec —  rzekł. S trze
laj ty, Mikołaju Piotrowiczu.

—  Ja nie mogę —  odparł Klnczarin.
T edy niech ten młody człowiek strzela —  za 

decydował Ilitcz  i wręczył rew olw er Nezabudki- 
nowi.

Semen Samsonowicz bał się rewolweru i klął 
w duszy myśl tę, w stydził się bowiem wobec 
Margarity okazać tchórzem. W zią ł jednak w  
rękę rewolwer niezbyt zdecydowany i stanął 
przy balustradzie.

—  Strzelaj pan w górę —  zawołał Sabolotni.
Nezabndkin wyciągnął rękę, odwrócił głow ę,

przymknął oczy i przycisnął cyngiel.
Margarita Sergiejewna zatuliU  uszy i w szyscy  

ze drżeniem przypatrywali się rewolwerowi.
—  No co? —  pyta Klnczarin.
—  Nie wypalił.
—  Przyciśnij pan silniej, silniej —  rzekł Sa

bolotni.
—  Cisnę, co mam siły.
Nezabndkin w ytężał siły, ale nic nie pomogło, 

zam iast strzała padło coś na podłogę.
—  Co się stało? —  pyta Margarita.
—  Kurek się złamał —  rzekł ciężko oddy

chający Nezabndkin i położył zepsutą broń na 
stole.

Tym sposobem nie posiadano nic, czemby 
można było odstraszyć chłopów.

V.
Epizod z rewolwerem, który się tak smutno 

skończył, ożywił nieco towarzystw o i oswobodził 
od przykrych myśli przynajmniej na chwilę.

Mikołaj Piotrowicz wydobył zegarek z k ie
szeni.

—  Już wpół do pierwszej moi panowie. Czy 
dziś nie macie zamiaru ułożyć się do spoczynku ?

Margarita Siergiejewna zaprotestowała, nie 
chciała bowiem pod żadnym warunkiem spocząć 
na łóżku, sądząc, że byłoby okropnie, gdyby po
jedynczo byii zamordowani.

Ilia Ilitcz  dał ra d ę: N ie można całej nocy 
spędzić na werandzie; lepiej będzie pozostać w  
izbie gościnnej, niech się Margarita Sergiejewna 
położy na kanapie, a reszta  panów będzie przy 
niej czuwała.

Ten projekt jej się podobał. Przeszli tedy 
w szyscy do bawialni i z w ielką starannością 
zamknęli drzwi. Około okien ustawiono stoliki, 
na stolikach pomieszczono krzesła, na których 
zasiedli panowie. Margarita Sergiejewna położyła 
się na kanapie; lampy zgaszono i cała sala ja
dalna utonęła w ciemności. W iatr nstał, nie* sły
chać było dokoła św istu, tylko od czasu do cza
su psy głośno szczekały. Z kuchni zaś wydo
bywał się jakiś s z e le s t ; myła tam naczynia Li- 
zaweta.

Mimowoli w szyscy zostali ujęci snem, noc mi
nęła spokojnie.

VI.
Najpierwsza zbudziła się Margarita Sergieje

wna. Jakiś czas nie mogła zrozumieć, gdzie się 
znajduje. W net jednak przyszły jej na myśl w czo
rajsze wydarzenia. R ozejrzała się dokoła. Słon
ce świeciło jasno, w oknach błyszczały gałęzie  
kw iatowe bzu. W  szyscy panowie spali. I lia  Ilitcz  
siedział, przekrzywiwszy głow ę i okropnie chra
pał. Mikołaj Piotrow icz spał skulony na krześle. 
Nezabudkin leżał na podłodze z ,  opartą o stół 
głową.

Margarita Sergiejewna uśmiechała się ; zupeł
nie już pozbyła się obawy —  przeciągnęła się, 
w stała i podeszła do ckna. N agle głośno krzy

knęła: na moście poruszyła się w ielka gromada 
chłopów; prawie w szyscy uzbrojeni byli w gru
be kije. Rozm awiali głośno i wymachiwali rę
kami.

—  N ik a ! N ik a ! —  krzyknęła rozpaczliwym  
głosem.

W szyscy  m ężczyźni zerw ali się i  stanęli na 
nogach.

—  Co się stało ? —  zaw ołał przerażony Klu- 
czarin.

—  Chłopi, chłopi idą! —  szepnęła blada jak 
kreda Margarita Sergiejewna i w skazała na most.

W szyscy  podskoczyli do okna. Chłopi zbliżali 
się... Można było dostrzedz ich wzburzone tw a
rze, słyszeć dzikie g łosy ... Nezabudkin, obejrza
w szy się, w yskoczył przez balustradę i biegnąc 
jak zając, zn ik ł w  ogrodzie. Ilia  Ilitcz  biegał 
po pokoju, żegnając się. N agle, jakby pod wpły
wem nagłej myśli, usiadł na podłodze, a nastę
pnie wsnnął się pod kanapę. Po niejakiej chwili, 
w ystaw iw szy głow ę, rzek ł:

—  Margarita Sergiejewna, przykryj mię pani 
dywanem.

N ie zwrócono jednak na niego uwagi i musiał 
się cofnąć.

—  Nika, co my teraz poczniem y? N ika! —  
jęczała Margarita Sergiejewna.

—  Czekaj, Margo! —  rzekł Piotrow icz i szybko 
pobiegł do kuchni.

—  L izaw eta —  rzekł głosem przerywanym —  
tam gromadzą się chłopi, wyjdź naprzeciwko nich 
i powiedz im, żeby wrócili się do domów, że je 
stem  bardzo rozgniewany, albo nie, że w  nocy 
wyjechałem ... czy rozum iesz? W ięc biegnij szybko 
i  nie obawiaj się niczego.

(Dokończenie nastąpi.)
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spraw cy dali kilka strzałów  rewolwerowych. Ofi- 
#er został raniony w  szyję.

Samowola żołdaków dalej św ięci tryumfy. W  
sobotę o godz. 4  po południu, do ciągnącego w ó
zek ślusarza, 18-letniego Józefa Koszkowskiego, 
przy ul. Towarowej przed domem narożnym nr. 1 
zaczął podchodzić żołnierz posterunkowy w celu 
dokonania rew izyi. Choć ani na wózku nic nie 
było, ani chłopiec ów nie miał przy sobie nic po
dejrzanego, zaczął on jednak uciekać przed żo ł
nierzem, który też strzelił do niego z  karabinu.

Kula trafiła chłopca i przebiw szy go na w y
lot dosięgła przechodzącego w pobliżu wyrobni
ka, 35-letn iego Stanisław a Tom aszew skiego. T o 
m aszewskiego ranionego w  udo, pogotowie odwio
zło do szpitala D zieciątka Jezus w stanie n ie
złym , a R oszkow skiego do szpitala na Pradze, 
gdzie dokonano operacyi. Odsłoniła ona straszne 
spustoszenia i krwotok w brzuchu, wobec k tó 
rych mała jest nadzieja utrzym ania chłopca przy 
życiu.

W  piątek w  rządowych lasach kozienickich po 
odbytej licytacyi na sprzedaż drzewa rządowego, 
gdy jeden z urzędników zarządu dóbr państwa 
z w iększą sumą pieniędzy powracał do Radomia, 
pod Jedlnią napadło na niego około 20  uzbrojo
nych ludzi w celu rabunku.

Urzędnika eskortowało 3 gajowych, którzy dali 
ognia do napastników. W yw iązała się wymiana 
strzałów , podczas której urzędnik zdołał ukryć 
się z pieniądzmi. Trzej gajowi jednak przypłacili 
życiem tę obronę pieniędzy skarbowych. Sprawcy 
napaści znikli bez śladu.

Personal służbowy aresztu policyjnego w  ra
tuszu warszawskim  postanowiono zw iększyć o 3 
dozorców i 3 stróżów.

Przez niższych funkcyonaryuszów policyi, w  
dalszym ciągu podawane są ciągle prośby o dy- 
misye, które zresztą  udzielane są tylko po po
wołaniu się na ważne powody, jak: chorobę, w y
jazd do domu i t. p. Kandydatów na miejsca 
opróżnione napływa bardzo mało, skutkiem czego 
zaledw ie około 'l/ f> miejsc je s t  obecnie zajętych. 
W  zeszłym  miesiącu uwolniono 9 rewirowych i 
8 8  stójkowych, przyjęto zaś w  tym samym cza
sie 10 rewirowych i 23  stójkowych.

Na sklep monopolowy w Um iastowie (gmina 
Ożarów) napadło 4 ludzi uzbrojonych w rew ol
w ery, którzy zm usili zarządzającego sklepem, J a 
na Fijałkow skiego, do wydania całej gotów ki, w  
kwocie około 5 0  rubli —  i zbiegli.

W  sobotę pomiędzy godz. 10 o 12 w  nocy, 
na Nowym Św iecie i Krakowskiem Przedmieściu  
aresztowano kilkudziesięciu kolporterów pism.

Z
Biuro międzypartyjne.

Już przed kilku miesiącami postanowione zo
stało utworzenie w Petersburgu stałego Biura, 
w skład którego mieli wejść przedstawiciele w ię
kszych partyj i organizacyj rewolucyjnych. P o 
czątkowo w szakże Biuro to funkcyonowało bar
dzo słabo. Działalność jego została wznowiona i 
znacznie się ożywiła dopiero po rozpędzeniu D u
my, z nastąpieniem nowego okresu działań rewo
lucyjnych.

W  skład Biura wchodzą obecnie przedstaw i
ciele (najwyżej po dwóch) następujących organi
zacyj : Rosyjskiej socyalno-demokratycznej partyi 
robotniczej, Rosyjskiej partyi socyalistów-rewolu- 
cyonistów, Grupy pracy („trudo w ików "), b. Dumy, 
Socyalno-demokratycznej frakcyib. Dumy, W szech- 
rosyjskiego Związku włościańskiego, W szechrosyj- 
skiego Związku kolejowego, Związku kolejowego 
K rólestwa Polskiego, Petersburskiego centralnego 
biura zw iązków  zawodowych, Polskiej partyi so- 
eyaiistycznej, Socyaldemokracyi K rólestw a P o l
skiego i L itw y, Ł otew skiej socyalno-demokraty
cznej partyi robotnicznej i Ogólno-żydowskiego 
Związku robotniczego na L itw ie, w Polsce i w R o
syi (Bundu). P rzedstaw iciele innych organizacyj 
mogą być przyjęci do Biura za jednomyślną zgodą 
w szystkich, wchodzących w  jego skład.

Cel i zadania Biura zostały na jednem z osta 
tnich posiedzeń określone w sposób następujący:

„U stanawia się na zasadach federacyjnych Biuro 
informacyjne, składające się z przedstawicieli cen
tralnych kom itetów następujących organizacyj: 
(patrz wyżej ich listę). Zakres informacyj ogra
niczony jest jedynie względami konspiracyjnymi 
każdej organizacyi.

W  razie potrzeby koordynowania we wspólnej 
akcyi lub w przygotowaniu do niej działań orga
nizacyj, reprezentowanych w  Biurze, zwołuje się 
specyalue posiedzenia w celu rozstrzygnięcia tej 
sprawy.

Zakres czynności Biura obejmuje również ko
ordynowanie tych działań wspólnych, co do k tó
rych nastąpiła zgoda między organizacyami, wcho- 
dzącemi w jego skład “.

W spomniane w tej uchwale „zasady federa- 
*yjne“ należy rozumieć w  ten sposób, że przy 
koordynacyi działań uchwały zapadać mogą jedy
nie jednogłośnie i że żadna organizacya nie jest 
obowiązana do wykonywania uchwał, na które 
nie wyraziła swej zgody.

Postanowiono również, aby każda z  partyj za 
leciła  swym organizacyom i komitetom lokalnym  
utworzenie podobnych lokalnych Biur międzyor- 
ganizacyjnych dla intormacyi oraz koordynacyi 
działań w  poszczególnych miejscowościach państwa.

Za jeden z działów roboty rewolucyjnej, w y
magający koordynacyi stałej, zarówno centralnej 
jak lokalnej, uznano robotę wojskową.

Nadto na ostatniem posiedzeniu Biura przyjęto 
uchwałę następującą:

„Centralne kom itety organizacyj, reprezento
wanych w Biurze, proponują organizacyom lokal
nym koordynowanie swych działań, pozostających 
w  związku z technicznem przygotowaniem zbli
żającej się ogólnej akcyi kolejowej, zalecając po
ciąganie do tego również istniejące w poszczegól
nych miejscowościach organizacyę zawodowe ro
botników kolejowych11.

Projekt wydawania przez Biuro peryodycznego 
Bnletynu informacyjnego uznany został za nie
praktyczny ; ogólnie odczuwanemu brakowi infor
macyj, wobec zamknięcia niemal w szystkich le 
galnych dzienników socyalistycznych, zaradzi bo
daj w części partyjna prasa nielegalna, której 
ponownem powołaniem do życia zaprzątnięte są 
obecnie partye rosyjskie.

   —— ^  ♦ •- ------

S p r a w y  węgierskie.
Pięć miesięcy minęło, odkąd W ęgrzy zawarli 

zgodę z królem, a pokazało się, że rzekomi 
„obrońcy wolności** i patryoci nie są w cale lepszy
mi od swych poprzedników. Jak  w poprzednich 
latach Banffy i Perczel gwałtam i i bezprawiem  
usiłow ali zdusić organizacyę socyalistyczne, tą  
samą drogą chcieliby iść dziś Apponyi i Kossuth. 
Różnica jest jednak ta, że socyalizm jest obecnie 
już tak silny, że żadne szykany, ani żandarmi, 
a d prześladowanie prasy i agitatorów nie zdo
łają powstrzymać go w rozwoju, dlatego „pa
tryoci “ zwrócili sw e zabiegi w  inną stronę.

Uchwalona przed kilku laty  ustaw a o narodo
wościach daje rządowi możność madziaryzowania 
w szystkich niewęgierskich narodowości, z czego 
obecni władcy robią obszerny użytek. Mimo że 
ustaw y zasadnicze z r. 1 8 6 8  pozwalają każdej 
gminie zakładać szkoły i ustanawiać w nich język  
wykładowy. Z tego prawa skorzystały gminy sło
wackie i rumuńskie, zabezpieczając w  ten sposób 
dzieci przed wynarodowieniem i analfabetyzmem. 
Obecny minister ośw iaty hr. Apponyi masowo te  
szkoły gminne upaństwawia, mając dwa cele na oku: 
do szkoły państwowej wprowadza język państwowy, 
a dzieci, n i e  m o g ą c  nauczyć się po węgiersku  
i niekształcone w  języku rodzinnym, nie znają 
potem żadnego i zostają analfabetami. A  takich 
właśnie szlachta węgierska potrzebuje, gdyż chłop 
czy robotnik uświadomiony i piśmienny nie daje 
się tak łatwo w yzyskiw ać jak  głupi analfabeta.

Drugą brudną kartą w dziejach obecnego rządu 
je s t  prześladowanie polityczne niemadziarskich na
rodowości za agitacyę polityczną, w zględnie za 
opozycyę przy ostatnich wyborach. Po raz pier
w szy w  nowej erze konstytucyjnej zebrali się 
Słowacy, Rumuni i Serbowie do bezwzględnej 
w alki opozycyjnej i wybrali 26  posłów, natural
nie opozycyjnych. Mimo że prezydent ministrów  
dr W ekerle zaraz po objęciu rządów oświadczył, 
że rząd względnie stojąca za nim koalicya nie 
narzuci nikomu kandydałów, właśnie przy osta
tnich wyborach system  kandydatur rządowych 
kw itł w  najlepsze. Za opozycyjne wybory odby
wają się teraz nagonki szczególnie przeciw Sło
wakom, którym klerykalny Apponyi nie może 
przebaczyć, że odwrócili się od klerykalnej par
ty i ludowej. W ięzienia górnych W ęgier przepeł
nione są patryotami słowackimi, a rząd budape
szteński mimo to chce uchodzić za „europejski i 
wolnomyślny**, a K ossuth i kompania za podpory 
cywilizacyi i postępu.

K w estyą obecnie najważniejszą w wewnętrznej 
polityce węgierskiej je s t  przygotowujący się roz
łam w koalicyi. Na ten ważny fakt składają się 
dwie przyczyny: 1) wyjawione w ostatnich dniach 
tajemnice, w  jaki sposób obecny rząd dostał się 
do władzy, 2 ) sprawa reformy wyborczej. Co do 
pierwszego punktu nie ulega już dziś w ątpliw o
ści, że K ossuth w  czasie najgorętszej walki z 
Fejervarym układał się z nim o utworzenie ga
binetu w yłącznie z członków stronnictwa nieza
wisłości złożonego i który opierałby się tylko na 
tem stronnictwie. K ossuth tak był zgłodniały 
władzy, że chciał zupełnie usunąć dysydentów  
liberalnych (partyę konstytucyjną) i partyę ludo
wą od udziału w rządzie. P lan ten rozbił się o 
opór korony, która nie chciała pozbyć się jedy
nych zwolenników ugody z r. 1867  i w  ten 
sposób Kossuth musiał przypuścić spólników do 
stołu rządowego.

Druga sp raw a: reforma wyborcza je s t  w a
żniejszą i dla koalicyi niebezpieczniejszą. W ia 
domo, że m inister spraw wewnętrznych hr. An- 
drassy wogóle sprzeciwiał się przyjęciu reformy 
wyborczej do programu rządowego, a uczynił to 
tylko pod naciskiem opinii publicznej i korony, 
obstającej przy projekcie Kristoffy’ego. Teraz 
jako minister zbiera on materyały i prowadzi 
prace przygotow awcze w  ten sposób, żeby re
forma jak najmniej szkodliw ie dla panującej kliki 
wypadła —  pod pozorem obrony narodowości. 
Przeciw  temu unicestwieniu idei powszechnego  
głosowania powstaje E otvos, a naw et Barabasz, 
którzy właśnie w  dopuszczeniu szerokich mas do 
udziału w  życiu publicznem w idzą jedyny ratu
nek dla utrzymania i wzmocnienia węgierskiej 
idei państwowej.

Jesienna sesya parlamentarna przyniesie pod 
tym  względem jasną sytuaeyę i wówczas pokaże 
się, czy złożona z tak różnorodnych czynników  
koalicya zdoła dokonać tego, do czego została  
powołaną.
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Przegląd poi i tyczny.
Komisya dla reformy wyborczej m a ,  j a k

w ia d o m o , ro z p o c z ą ć  o b ra d y  12 b. m . »K ons.

K o rr.«  d o n o s i, że  c e le m  p r z y s p i e s z e n i a  
p r a c  k o m isy i is tn ie je  z a m ia r  w p ro w a d z e n ia  
s k r ó c o n e g o  p o s t ę p o w a n i a  w  o b r a 
d a c h . W  ty m  c e lu  m a  b y ć  u c h w a lo n a  sp e -  
c y a ln a  u s ta w a  z w y łą c z n e m  z a s to s o w a n ie m  
d o  p ro je k tu  re fo rm y  w y b o rc z e j, a  p o le g a ją c a  
n a  te m , że  lic z b a  m ó w c ó w , c z a s  p rz e m a w ia 
n ia , s p o s ó b  g ło s o w a n ia  i c z y ta n ia  i  t. d . m a ją  
b y ć  śc iś le  o z n a c z o n e . W  te n  sp o só b  sp o d z ie 
w a ją  się  u n ie m o ż liw ić  p la n o w a n ą  p rz e z  w sz e c h - 
n ie m c ó w  o b s tru k c y ę .

Klerykali słoweńscy s ą  n ie z a d o w o le n i z p o 
d z ia łu  o k rę g ó w  w  K a ry n ty i. O rg a n  ic h  »Mir« 
d o n o s i, że  w y p ra c o w a n o  m e m o ry a ł ,  w  k tó 
ry m  u c h w a ły  k o m isy i n a z y w a n e  s ą  n ie b e z p ie 
c z e ń s tw e m  n a ro d o w e m  d la  S ło w e ń c ó w  w  K a 
ry n ty i. O p o z y c y a  s k ie ro w a n ą  j e s t  g łó w n ie  
p rz e c iw  p o łą c z e n iu  m ia s t  z g m in a m i w ie j-  
sk ie m i; m e m o ry a ł  ż ą d a , a b y  z c a łe g o  k ra ju  
u tw o rz o n o  2  m a n d a ty  m ie js k ie  i 8  w ie jsk ich .

Serya intryg p rz e c iw  re fo rm ie  w y b o rcze j 
ze  z b l iż a ją c y m  s ię  te rm in e m  o tw a rc ia  p a r l a 
m e n tu  z n o w u  się  ro z p o c z ę ła . N a  p ie rw s z y  
p la n  w y su w a  s ię  z n o w u  K o ło  p o lsk ie , k tó re  
w ed le  tw ie rd z e n ia  p o s ła  d r a  G e s s m a n n a  
in try g u je  p rz e c iw  ry c h łe m u  z e b ra n iu  s ię  k o 
m isy i i Izb y  p o s łó w . K o ło  p o lsk ie  s t a r a  się 
i w  te n  sp o só b  p rz e w le c  z a ła tw ie n ie  p ro je 
k tu , ż e  p ro p o n u je  p o z o s ta w ie n ie  ro z s trz y g n ię 
c ia  co  d o  p lu ra ln o ś c i —  s e jm o m  k ra jo w y m . 
W o b e c  z n a n e g o  s ta n o w is k a  s e jm u  g a lic y jsk ie 
go b y łb y  to  ła d n y  p o m y s ł!  N a  szczęśc ie  n ie 
m a  m o w y  o te m , a b y  Iz b a  p o s łó w  n a  ta k ą  
p ro p o z y c y ę  s ię  zg o d z iła , gdyż p o szczeg ó ln e  n a 
ro d o w o śc i b a ły b y  się  z m a jo ry z o w a n ia  w  se j
m a c h . A by  u d a re m n ić  w sz y s tk ie  te  in try g i, 
m a ją  z w o le n n ic y  re fo rm y  je d e n  ś ro d e k  w  rę 
k a c h : n ie  d o p u śc ić  d o  u c h w a le n ia  ta k  z w a 
n y c h  k o n ie c z n o śc i p a ń s tw o w y c h  (b u d że tu , r e 
k ru ta ). O d m o w a  ta k a  o z n a c z a ła b y  ró w n o c z e 
śn ie  u p a d e k  g a b in e tu  p a r la m e n ta rn e g o , w  k tó 
reg o  in te re s ie  le ż y  też , z  c a ły m  n a c is k ie m  
w y w rz e ć  sw ó j w p ły w  z a  ry c h łe m  ro z p o c z ę 
c ie m  i sz y b k ie m  p rz e p ro w a d z e n ie m  o b ra d  w  
k o m isy i.

Przegląd społeczny.
Strejk drikerów w fabryce Jarrego w Kra

kowie. J a k  ju ż  d o n o s iliśm y , d r ik e rz y  z fa b ry k i 
J a r re g o  p rz e d ło ż y li ż ą d a n ie  z a p ro w a d z e n ia  
9 -g o d z in n e g o  d n ia  ro b o c z e g o  z te m , że  ż ą d a 
n ie  to  m a  p. J a r r a  u w z g lę d n ić  z  d . 1 w rz e 
śn ia . P o n ie w a ż  p. J a r r a  z ja w ił  się  d o p ie ro  w  
d z ie ń  p o  ty m  te rm in ie , ro b o tn ic y  p rz e z  sw ą  
d e le g a c y ę  z a ż ą d a l i  n a ty c h m ia s to w e g o  z a ła 
tw ie n ia  s p ra w y , n a  co  je d n a k  p. J a r r a  d a ł  
g b u ro w a tą  o d p o w ie d ź : j a k  s ię  je m u  sp o d o b a , 
to  o n  s a m  z a ła tw i.  G dy  ro b o tn ic y  n a  te  p r o 
w o k a c y jn ą  o d p o w ie d ź  z a w ie s ili p ra c ę , J a r r a  
z a r a z  k s ią ż k i im  z w ró c ił , w y p ła c ił  i w y rz u c ił 
n a  b ru k , z  w y ją tk ie m  3, k tó r y m  k s ią ż k i z a 
t r z y m a ł  z p o w o d u  rz e k o m e g o  n ie w y k o ń c z e n ia  
ro b o ty , g ro ż ą c  p rz y te m , że  ic h  są d o w n ie  z m u s i 
d o  d a ls z e j p ra c y . W k ró tc e  je d n a k  s p o s trz e g ł, 
ż e  k ie p sk o  m o ż e  w y jść  n a  te m  i  p o  p o łu d n iu  
s t a r a ł  s ię  p o je d y n c z o  p rz e k o n a ć  k a ż d e g o  z 
ty c h  ro b o tn ik ó w , że  sw o je m  p o s tę p o w a n ie m  
»g u b ią  p rz e m y s ł  k ra jo w y * , n o  i  p . J a r re g o , 

ję c z ą c  i n a r z e k a ją c  n a  k ie p sk ie  c z a sy , w  k tó  
ry c h  ro b o tn ic y  się  b u n tu ją .  N ie w z ru sz y ło  to  
ro b o tn ik ó w  i p o s ta w ili  p . J a r r e m u  p o n o w n e  
ż ą d a n ia :  1) p o d w y ż sz e n ia  ło n u  o d  3  K  d z ie n 
n ie  w  g ó rę , 2) p e łn e j w y p ła ty  z a  a k o rd , 3) 
9  g o d z in  p ra c y .

M u sim y  z a z n a c z y ć , że  g łó w n ą  sp rę ż y n ą  
m a c h e rs tw  w  fa b ry c e  J a r r e g o  j e s t  w e rk fu h re r  
T e i c h e n ,  k tó ry  p ro w a d z i k s ią ż k i a k o rd o w e  
i  p rz y te m  w y z y sk u je  ro b o tn ik ó w  w  te n  sp o só b , 
że  p rz y  w y p ła c ie  o d tr ą c a  im  3 — 6 z łr . z  ty 
tu łu  za lic z k i n a  n a s tę p n y  ty d z ień . O w ie lu  
ta k ic h  p ra k ty k a c h  s a m  J a r r a  n ie  w ie , a le  r o 
b o tn ic y  p o s ta r a ją  s ię  o św ie tlić  p o s tę p o w a n ie  
tego  w e rk f i ih re ra  p rz y  p ie rw sz e j sp o so b n o śc i. 
B ez  ro b o ty  d r ik e ró w  p. J a r r a  n ie d łu g o  b ęd z ie  
m ó g ł u tr z y m a ć  ru c h  w  fa b ry c e  i d la te g o  
s t r a s z a k i  i g ro źb y  n ie  p o w s tr z y m a ją  s t r e jk u -  
ją c y c h , k tó rz y  w k o ń c u  z m u s z ą  p . J a r re g o  do  
u s tę p s tw .

W z y w a m y  r o b o t n i k ó w  d r i k e r s k i c h ,  
a b y  p r z e z  c z a s  s t r e j k u  n i e  p r z y j 
m o w a l i  r o b o t y  u  p.  J a r r e g o  a ż  d o  
o d w o ł a n i a  t e j  n o t a t k i .

E R O M IS H .
Lichwa mięsna i węglowa rozpanoszyła się 

na dobre w  Krakowie. Od kilku dni podnieśli 
rzeźnicy cenę mięsa od 16 do 3 0  hal. na k ilo
gramie, a cena w ęgla także została podniesiona. 
Czem w yzyskiw acze motywują ten nowy rabunek 
na ludności ? Przedewszystkiem  wogóle nie mają 
na ty le  wstydu, aby się usprawiedliwiać, a je
żeli to czynią, to są to czyste drwiny. N ie s ły 
chać w kraju ani o jakiejś nadzwyczajnej zara
zie na bydło, nie słyszeliśm y też, aby ludność 
naraz tak się wzbogaciła, żeby dla braku to
waru nastąpił na targu w iększy popyt, nie w ie
my taż nic o tem, żeby jakiś rzeźnik w skutek  
taniości mięsa schnął albo zbankrutował. Klika  
ufna w cichą i jawną protekcyę magistratu, któ
ry nie przeciwstawia jej regulatora w formie 
jatki gminnej i w  dodatku rozmyślnie usuwa 
tańsze źródło nabycia mięsa, pastwi się nad pu

blicznością i zmusza ją  do wyrzeczenia się ka
wałka mięsa. Także podwyższenie ceny w ęgla  
nie jest niczem usprawiedliwione. Podwyżka ko
palń jest tak drobną, że  w  niczem nie przyczy
nia się do tak znacznego podrożenia, jakie nam 
krakowscy handlarze w ęgla do spółki z miejskim  
składem podyktowali. Zaiste, w ielką musi być cier
pliwość ludności, kiedy coś podobnego znosi, a j e 
szcze w iększą bezczelność w yzyskiw aczy i bez
względność władz, które na to obojętnie spoglą
dają.

„Łapać złodzieja!" — w ołarabuś, chcący od
wrócić od siebie uwagę tłumu ulicznego. Zupeł
nie tak samo postępuje obecnie narodowa demo- 
kracya, wojująca z socyalizmem na gruncie K ró
lestw a.

Stronnictwo to, występując z całą stanowczo
ścią przeciw ruchowi proletaryackiemu i zająw szy  
stanowisko opozycyjne względem reform soeyal- 
nych, ujawniło wyraźnie charakter puklerza in te
resów  klas posiadających. D ziś doraźnym jego  
celem jest w yzyskać w ten sposób obecny ruch 
rewolucyjny żyw iołów  robotniczych, by skłonić ca 
rat do podzielenia się z  burżuazyą i szlachtą 
polską (a choćby tylko w  Polsce zam ieszkałą) —  
w ładzą nad ludem polskim.

T ak narodowa demokracya rozumie autonomię 
i unarodowienie „zarządu m iejscow ego1*.

Niema w tem żadnej niespodzianki. A le ogól
na do niedawna nienawiść w szystkich sfer pol
skich względem caratu, utożsamianie przez dłu
gie lata patryotyzmu z przeklinaniem rządów m o
skiewskich, czyniło w pierwszej chwili położenie 
wszechpolaków trudnem.

Obrona interesów klas posiadających, upieranie 
się przy zachowaniu społecznego „status quo“, a 
żądanie tylko zmiany osób, znaczków i języka 
—  wobec w ybitnie soeyalnego charakteru toczą
cej się rewolucyi —  postawiło narodowych obroń
ców kapitału w  jednym szeregu z carskimi zb i
rami. Nim jeszcze nacyonaliści zdążyli to sami 
sobie uświadomić, nim zdecydowali się głośno do 
tego przyznać, już znacznie wcześniej ujawniać 
się poczęła ich skłonność do sojuszu z caratem, 
którego absolutyzm jest poniekąd nader cennym 
orężem w  w alce kapitału z pracą.

Oto robotnicy usuwają z fabryki kolegę, w y
stępującego przeciw sprawie, uważanej wśród nick 
za św iętą; gdzieindziej biją zdrajcę, denuneyują- 
cego ich narady przed fabrykantem; uśmiercają 
szpicla, naprowadzającego policyę... A ż tu dowia
dują się, że to są w szystko narodowcy —  obroń
cy ojczyzny, tradycyi, swojskich ideałów.

T ak się rozpoczęły mordy, „bratobójczymi" 
obecnie zwane i rozgłaszane obecnie przez „na- 
rodowców** ku „hańbie** socyalizmu.

D ziś już na mocy dokumentów wiadomo, że  
stroną zaczepiającą była organizacya „narodo
wych “ łamistrajków oraz drużyn rzemieślniczej 
m łodzieży patryotycznej. Marzący o własnych w ar
sztatach robotnicy, stanowili dla wszechpolaków  
żyw ioł podatny do szczucia nim robotnika fabry
cznego —  zwolennika haseł międzynarodowych, 
w ytwór w pływ ów  obcych. Dość zresztą w spo
mnieć odezwy narodowej demokracyi, puszczane 
w czasie akcyi wyborczej do Dumy, by nie mieć 
żadnej w ątpliwości, że stronnictwo to nie w yrze
kało się urządzania naw et pogromów.

Jeżeli dodamy, że nacyonaliści do walk swych  
wciągają ambonę, wykluczając tem samem mo
żność polemiki słownej, że nie coraz mniej oka
zują w strętu do denuncyacyi i używania pomocy 
carskich żandarmów —  jasnem się stanie, iż oni 
i tylko oni są inieyatorami w alk „bratobójczemi*4 
zwanych.

N ależy im tylko zwrócić uwagę, że —  wobec 
ogromnej przewagi liczebnej socyalistów w sfe 
rach robotniczych K rólestw a, tudzież olbrzymiego 
rozgoryczenia, jakie akcya „narodowców1* bu
dzi —  smutny mógłby być los bojowców w szech
polskich, gdyby nie usilna przeciw temu akcya 
kierowników partyjnych. Jeżeli zrodziła się myśl 
urządzenia milicyi, to tylko w celach samoobro
ny, która zresztą nie w iele będzie kosztowała  
trudu.

Narodowa demokracya krzyczy —  a sama te 
go chciała.

Uwięzienie rosyjskiego rewolucyonisty w 
Hamburgu. Onegdaj uwięziono w Hamburgu pe
wnego Rosyanina, Jakubowskiego, u którego przy  
rew izyi znaleziono broń, materyały wybuchowe, 
w ielką ilość rewolucyjnej bibuły i listy , pisane 
w języku rosyjskim.

Wiec katolicki w Chebie, który 2 b. m. ro z
począł sw e obrady, jest wymownem świadectwem  
upadku wpływu wszechniem ieckiego. Cheb był 
centrum ruchu Sehóaerera, tu wybrany był po
słem, tu rozpoczął on agitacyę za odłączeniem  
się od Rzymu, tu werbował zwolenników wśród  
robotników „narodowych". D ziś mogą katolicy  
odbywać w Chebie wiece, a wszechniemcy mu
szą ograniczyć się do demonstracyi wśród czte
rech ścian jakiejś restauracyi. N aw et ulicznej 
demonstracyi przeprowadzić nie potrafią T ak  
kończą się w szystk ie zapędy szowinistyczne.

Z klerykalnej kuźnicy cudów w Lourdes.
Prasa klerykalna francuska omawia od pewnego 
czasu z pewnem rozgorączkowaniem sprawę za
mknięcia kuźnicy endów w Lourdes. Przeciwko  
zniesieniu tej groty „cudownej**, pełnej chorobo
twórczych rozsadników, wyciągają klechy roz
maite straszaki w  formie doniosłych skutków ma- 
teryalnych dla państwa a moralnych dla katoli
cyzmu. Poniew aż sprawa tak się dziś przedsta
wia, że Lourdes po policyjnem zapieczętowaniu  
może zaprzestać wogóle cudownie działać, tam 
tejszym księżom mina strasznie rzednie. I tak;
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biskup z Tarbes S c h o e p f e r  powiada: Pań
stwo, departament, gmina może w każdej chwili 
podnieść pretensye sw e do budynków kościelnych, 
zw łaszcza, że stoją one na grancie państwowym  
i  że pow yższe instytucye przyczyniły się do ich 
powstania.

N ieszczęśliw a epoka, w  jakiej żyjemy, w ska
zuje na to, że jeśli Lourdes nie nda się zamknąć 
drogą prawną, to znajdzie się przemoc w formie 
iakiegoś dekretu lub policyjnego ukazu i swoje 
zrobi.

Dalej jako fakt, przemawiający przeciw zam
knięciu złotodajnej groty klerykalnej, wyciągają 
to, że państwo prawdopodobnie liczyć się musi 
z tem, że pobożni pielgrzymi z całego św iata  
przynoszą francuskiej kolei sześć milionów fran
ków dochodu rocznie, dalej na zamknięciu Lour
des ucierpią pobliskie okolice podpirenejskie, które 
utrzymują się z handlu z pielgrzymami.

Pow yższe wywody przeciw zamknięciu klery
kalnej kuźnicy cudów są tylko straszakami, jakie  
w yciąga kler w obawie o utratę placówki, przy
noszącej wspaniałe dochody. Niedawna ankieta 
lekarska wykazała wymownie, że Lourdes niema 
żadnych właściwości leczniczych, lecz jest rozsa- 
dnikiem chorobotwórczych zarazków.

Echa pożaru na dworcu krakowskim. Spra
w a ta przeszła już stadyum śledztw a policyjnego 
i znajduje się już w sądzie krajowym karnym, 
gdzie prowadzi ją  sędzia śledczy dr Jendl. W y 
sokość szkody ustalono na półtora miliona koron, 
natomiast przyczyny pożaru nie wykryto.

Napad na Zwierzyńcu. W  nocy z piątku na 
sobotę włamała się szajka złożona z 6 ludzi do 
składu wódek Marczyńskiego na Zwierzyńcu i nie 
znalazłszy pieniędzy, zabrała kilkanaście flaszek 
z wódka. Ta sama szajka włamała się do fabryki 
szczotek B ogackiego i do mieszkania proboszcza 
zwierzynieckiego. W  pościgu za nimi ujęto dwóch 
na drugim brzegu W isły  i odstawiono do sądu.

Stemple na papierach wartościowych. W  spra
w ie tej, której przed kilku mięsiącami dało po
czątek aresztowanie niejakiej Schenkerowej przez 
policyę pruską w  Katowicach, poczem nastąpiło 
aresztowanie 5 spólników w Krakowie, będzie 
niebawem przedmiotem rozprawy w tutejszym  
krajowym sądzie karnym. W obec ukończonego 
śledztw a sąd postanowił wypuścić uwięzionych na 
wolną stopę za kaucyą 1 0 0 .0 0 0  K. Onegdaj trzech  
złożyło już 9 0 .0 0 0  K, a dwaj pozostali mają do
dać 1 0 .0 0 0  K.

Wypadek szefa austryackiego sztabu gene
ralnego. Podczas niedzielnych manewrów szefa 
sztabu generalnego hr. Becka spotkał wypadek, 
który o mało co nie miał poważnych następstw . 
-Gdy hr. Beck w  tow arzystw ie swego adjutanta 
i kilku w yższych oficerów chciał przeskoczyć 
na konin przez potok, koń poślizgnął się, a hr. 
B eck wpadł po samą głow ę w wodę. Szybko 
w yciągnięto z wody generała, który natychmiast 
dosiadł innego konia i dalej w ziął udział w  ma
newrach.

Jak car żyje. Petersburski korespondent „New  
Y ork W orlda" podaje następujące szczegóły o 
życiu na dworze carsk im : Car przejęty jest taką 
trw ogą przed zamachami, że naw et podczas au- 
dyencyj, udzielanych znanym i wybitnym osobi
stościom, ma na sobie pancerz stalow y pod mun
durem. Przechadzki codzienne odbywa car na ol
brzymiej łące w  parku, na której niema ani drzew, 
ani krzewów, tak, że nikt nie może się zbliżyć 
do niego niepostrzeżenie.

Ł ąkę tę otacza szpaler żołnierzy, którzy ma
ją rozkaz strzelać do każdego, ktoby podczas 
przechadzki cara w szedł na łąkę. Niedawno ofia
rą tego środka ostrożności padła zaufana panna 
dworska carowej. W ysłana ona była przez caro
w ą do cara z ważną wiadomością, zaledw ie atoli 
WBtąpiła na łąkę, padła przeszyta kulami żołnie
rzy. A była to jedna z najwierniejszych „freilin" 
carowej.

Ten sam korespondent donosi, że między ca
rem a w . ks. W łodzimierzem przyszło w tych  
dniach do bardzo gw ałtownego zajścia. Ponieważ 
atoli w. k . W łodzimierz już od dłuższego czasu 
bawi za granicą, zachodzi ta  widocznie pomyłka 
lub nieporozumienie.

Z A W I A D O M I E N I A .
— Kepertuar teatru miejskiego w  K r a 

k o w ie .
Wtorek 4 września: „Książę Niezłomny", tragedya 

w 9 obrazach Calderona de la Barca, przekład wier
szem J .  Słowackiego, muzyka H. Opińskiego.

Środa 5 września: „Starościc ukaiany", tragiko- 
medya z czasów Stanisława Augusta w 4 aktach, na
pisał Adolf Nowaczyński.

— U n iw ersy tet, ludowy im  A . M ic k ie w i
cza  w K r a k o w ie .

B i b l i o t e k a  U n i w e r s y t e t u  l u d o w e g o ,  
C z y t e l n i a  p i s m  o r a z  B i u r o  p o r a d y  mie
ści się przy ulicy G r o d z k i e j  43, II. p.

B i b l i o t e k a  otwarta w dni powszednie od godz. 
-4—8, a w niedziele i święta od 10—1.

C z y t e l n i a  p i s m  otwarta w dni powszednie od 
godz. 1 1 '/ ,—1 i od 6—8, — w niedziele i święta od 
godz. 10—1.

8. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harm onie i pia- 
nole —  krajowe i zagraniczne nowe i prze
grane —  za gotówkę i ua spłaty —  bez zaliczki.

Robotnicy krakowscy I podgórscy mogą 
prenumerować „Naprzód" tygodniowo po oa« 
nl« 20  ot. (4 0  hal.).

REWOŁUCYA W CARACIE.
Krwawe zajście.

Warszawa, 4  w rz e śn ia . W c z o ra j  p rz y s z ło  
w Ż y ra rd o w ie  do rozruchów z  o k a z y i p o g rz e 
b u  ro b o tn ik a , z a s trz e lo n e g o  p rz e z  w o jsk o . —  
W o j s k o  d a ł o  s a l w ę .  Sześć osób zginęło, 
o k o ło  2 0  o d n i o s ł o  r a n y .

Zamach na generała.
Warszawa, 3 w rz e śn ia . N a  g e n e ra ła  b r y 

g a d y  D a n i e  ń  k o  w  a w y k o n a li re w o lu e y o 
n iśc i z a m a c h  i z r a n i l i  g o  c i ę ż k o  s t r z a 
ła m i re w o lw e ro w y m i.

Rada ministrów przeciw dyktaturze.
Petersburg, 4  września. Dzienniki tutejsze do

noszą, że w edług powszechnego zdania sfer biu
rokratycznych, kw estya dyktatury nie znajdzie 
poparcia; przeciwko niej oświadczy się także ga
binet ministrów. Jak  się okazało na ostatniem  
posiedzeniu rady ministrów, gabinet w idzi jedyny 
środek do walki z wzrastającym ruchem rewolu
cyjnym w niezwłocznem urzeczywistnieniu reform, 
t. j. w  jak najrychlejszem utworzeniu komisyi 
dla opracowania projektów różnych praw. Jest 
to jedyny wniosek, do którego przyszli ministro
w ie przy rozważaniu obecnego stanu rzeczy. Co 
się tyczy zniesienia stanu wyjątkowego, to w ię
kszość ministrów uznała decyzyę w  tym przed
miocie za przedwczesną.

Socyaliści za Dumą?
Petersburg, 4  w rz e śn ia . P o d  w p ły w e m  w y 

p a d k ó w , k tó re  z a s z ły  o d  c z a s u  z w o ła n ia  D u
m y , z a sa d n ic z o  z m ie n iły  s ię  p o g ląd y  le w y c h  
p a r ty j  p o lity c z n y c h  n a  u d z ia ł  sz e ro k ic h  m a s  
lu d o w y c h  w  k a m p a n i i  w y b o rc z e j. W  z b liż a 
ją c y c h  się  w y b o ra c h  d o  D u m y  w e z m ą  u d z ia ł  
w szy s tk ie  o d ła m y  p a r ty i  s o c y a ln o -d e m o k ra 
ty c z n e j, p a r ty a  s o c y a lis ty c z n o - lu d o w a , a  n a 
w e t so e y a liśc i-re w o lu c y o n śc i.

Przygotowania do rewolucyi.
Petersburg, 4  w rz e śu ia . G u b e rn a to r  p e te r s 

b u rs k i S y n o  w iew  d o n ió s ł  ta jn y m  o k ó ln ik ie m  
w ła d z o m  p ro w in c y o n a ln y m , że  o r g a n i z a 
c y e  s o  c  y  a l n  o - r  e  w  o l u c y  j  n e  w y s y ł a 
j ą  n a  p r o w i n c y ę  6 0 0  a g i t a t o r ó w  c e 
le m  w y w o ła n ia  r e w o l u c y i  i b u n t ó w  
c h ł o p s k i c h .  G u b e rn a to r  d o n o s i d a le j , że  
p rz y g o to w u je  s ię  s t r e j k  g e n e r a l n y ,  k tó 
ry  m a  w y b u c h n ą ć  2 5  a lb o  2 6  w rze śn ia .

Konfiskata dokumentów rządowych.
Petersburg, 3 w rz e śn ia . N a  k u ry e r a  p re z y -  

d y u m  g a b in e tu , k tó ry  w iózł d o k u m e n ta  p a ń 

s tw o w e  d o  in n y c h  m in is te r s tw  n a p a d ł  w ła 
s n y  je g o  w o ź n ic a  i u c iek ł, z a b ra w s z y  d w a  
p o r t fe le  a k tó w . W o ź n ic a  te n  z n a n y m  je s t  
p o licy i i n a z y w a  s ię  Je ffin o w , ch o c ia ż  n ie  
j e s t  w y k lu c z o n e m , że ty m  ra z e m  k to ś  in n y  
z a ją ł m ie js c e  o w eg o  w o źn icy .

Petersburg, 4 września. W obec krążących 
pogłosek, jakoby woźnica, wiozący kuryera rady 
ministrów, zabrał mn dwa portfele aktów, 
stwierdzają urzędownie, że akta pozostały nie
tknięte.

Czyny rewolucyjne.
Petersburg, 4  września. W e W oroneżu w  

nocy na 3 b. m. próbowało kilku, przepisowo za 
żołnierzy przebranych ludzi zluzować wartę, usta
wioną przy jednym z banków. Oficer straży po
znał podstęp.

Werbowanie szpiclów.
Petersburg, 3 września. Do „R ussk. Słowa" 

telegrafują z P a ry ża : D elegowany przez rząd 
rosyjski znany szpieg R a c z k o w s k i  toczy per- 
traktacye z wybitnymi francuskimi agentami po
licyjnymi, którym proponuje stanowiska w rosyj
skiej ochranie, obiecując im ogromne pensye. 
Agenci ci mają działać po części w  Rosyi, po 
części za granicą. Projekt takiej reorganizacyi 
policyi rosyjskiej został wypracowany przez D u r -  
n o w a  celem wykrycia (?) rosyjskich organizaeyj 
rewolucyjnych za granicą, oraz źródeł, z których 
one otrzymują broń, i sposobów przemycania 
tejże.

Bunty wojskowe.
Oreł, 3 września. Zbuntowało się 100  seba- 

stopolskich marynarzy, zesłanych tu do rot dys
cyplinarnych.

Odbicie zdobyczy.
Berdiańsk, 3 września. Z m i e s z k a n i a  k o 

m i s a r z a  z a b r a n o  s k r z y n i ę  z r e w o l 
w e r a m i  s k o n f i s k o w a n y m i  p r z e z  p o 
l i c y ę  n r e w o l u c y o n i s t ó w .

Bomba.
Charków, 3 września. Na stacyi Jenakiewo 

pod karetę dyrektora zakładów fabrycznych pie- 
trowskich rosyjsko-belgijskiego T ow arzystw a me
talurgicznego 1 8 -letni robotnik rzucił bombę. K a
reta spłonęła, dyrektor P ottier ciężko ranny w 
głowę. Sprawca uciekł.

Prowokacya policyjna.
Kowno, 3 września. Na w yspie Niemnu poii

cya zamierzała spowodować wybuch bomby, rzu
cając ją do ognia. Bomba nie wybuchła. Tłum  
robotników odebrał ją i udaremnił prowokacyę.

Partyę dworskie.
Petersburg, 3 września. Paryski korespondent 

„Rnss. Słowa" donosi, że W i t t e  znajduje się 
w drodze do Rosy) aby w ziąć udział w  n i e 
z m i e r n i e  w a ż n e m  p o s i e d z e n i u  w  P e 
t e r h o f i e ,  na którem w ystąpią dwie partyę 
dworskie, prawa i lewa.

Skazani w Sveaborgu.
Helsingfors, 3 września. (P et. ag. te ł.) . K o

mendant X X II korpusn br. Salza z a m i e n i ł  
s k a z a n y m  z a  b u n t  w S v e a b o r g u  k a r ę  
ś m i e r c i  n a  i n n e  k a r y  i tak jednemu żołnie
rzowi na dożywotnie w ięzienie, trzem na 20-le- 
tnie w ięzienie, sześciu na 15-letnie w ięzienie, re 
szcie żołnierzy oraz dwom chłopom na 12- lat 
robót przymusowych.

Wilhelm a czarna sotnia.
Moskwa, 3 września. „Mosk. W iedomosti" o- 

głaszają korespondeneyę rosyjskiej partyi monar- 
chicznej (czarnej sotni) z  cesarzem niemieckim  
W ilhelm em z okazyi zaproszenia W ittego. Kijo
w ski oddział tej partyi zwrócił się do W ilhelm a  
z następującą depeszą: „W szystk ie  w ydziały par
tyi mouarchicznej zebrane w Kijowie, starym  
grodzie św. W łodzimierza, po odczytaniu telegra  
mu o dowodach łaski waszej cesarskiej mości o- 
kazanej hr. W ittem u, poczuwają się do obowią
zku dać wyraz swojemu ubolewaniu. Bolesnem  
je s t  w idzieć, że  tak św ietny przedstawiciel sym 
patycznego i zaprzyjaźnionego z  Rosyą państwa 
i narodu, tak mało się liczy z uczuciami ludu ro
syjskiego i odznacza swoją łaską człowieka, k tó
rego cały kraj rosyjski jednomyślnie uznaje za 
winowajcę w szystkich klęsk, jakie spadły na na
szą nieszczęśliw ą ojczyznę, i za głównego tw ór
cę m chów terorystyeznych, szerzonych przez a- 
narchię i przez nienawiść żydów, którzy się cie 
szyli szezególną jego protekcyą". Telegram pod
pisany przez przewodniczącego posiedzenia, rze 
czyw istego radcę stanu Józefow icza.

W  kilka dni potem ambasada niemiecka w  P e 
tersburgu odpowiedziała imieniem cesarza W il
helma telegramem następującym : „Na skntek te 
legramu do cesarza W ilhelm a, sekretarz stanu 
spraw zagranicznych polecił mi zawiadomić pana, 
że telegram pański oparty jest na mylnych do
kumentach i że  cesarz W ilhelm przed nikim n i
gdy i w  żadnej formie nie ujawniał przypisywa
nych mn zamiarów i że wiadomość ta (o zapro- 
szenin hr. W ittego) je s t  wymysłem prasy ten
dencyjnej. von M iąuel*.

Rozruchy agrarne.
Samara, 3 września. Komisarza policyjnego, 

który przybył do w si Dergaczy i w zyw ał chło
pów do gaszenia pożaru, chłopi przyjęli kamie
niami. Strażnicy dali kilka salw . W ielu  chłopów 
zabitych i rannych. W ezw ano wojsko.

Saratów, 3 września. W e w si Iwanówka (po
wiatu saratowskiego) podczas aresztowania przez 
komisarza dwóch osób, chłopi uderzyli w  dzwon. 
Zebrał się ogromny tłum uzbrojony w kłonice 
celem odbicia aresztowanych. Strażnicy dali sa l
wy. W ielu  chłopów zabitych i rannych.

Mitawa, 3 września. W  w ielu powiatach Knr- 
landyi chłopi palą i rabują karczmy propinacyjne.

Konfiskaty.
Petersburg, 3 w rz e śn ia . Z w ie lu  m ia s t  d o 

n o s z ą  o ra b u n k o w y c h  n a p a d a c h  re w o lu c y o 
n is tó w . N a  s t a c y i  w H e l s i n g f o r s i e  
s k o n f i s k o w a l i  r e w o l u e y o n i ś c i  1 9 .0 0 0  
r u b l i .

Z kraju nadbałtyckiego.
Ryga, 3 września. W  miejscowości Lenneya- 

den koło Rygi zamordowano pewnego pastora 
laterańskiego i jego żonę.

Stan wojenny.
T yflis, 4  września. (P et. ag. te l.). W  powia

tach: Ty las, Sygmachy i T ionet w prowincyi 
tyfliskiej ogłoszono stan wojenny.

Trepów w duraki.
Londyn, 4  w rz e śn ia . T u te js z e  d z ie n n ik i o -  

t r z y m a ły  w ia d o m o ś ć  z P e te r s b u rg a , ż e  g en e 
r a ł  T r e p ó w  p o p a d ł  w n i e ł a s k ę .  Od' 
c za su  z a m a c h u  n a  g e n e ra ła  M ina c a r  s t r a c i ł  
z a u fa n ie  d o  T re p o w a  i z a r z u c a  m u , że  je g o  
ś ro d k i o s tro ż n o ś c i n ie  m a ją  ż a d n e j w a rto śc i. 
S ły c h a ć , ż e T r e p o w j u ż w s o b o t ę  o t r z y 
m a ł  d  y m  i s  y  ę.

Nieudały zamach na Durnowa.
Interlaken, 4  września. O zamachu w hotelu  

Jungfrau donoszą jeszcze następujące szczegóły: 
Przy sprawczyni zamachu znaleziono numer „T ri- 
bune R usse" oraz fotografię Durnowa. S tw ier
dzono, że Dnrnowo był rzeczyw iście od 9 sier
pnia do niedawna w Interlaken i m ieszkał w  ho
telu Y ictoria, położonym obok hotelu Jungfrau. 
Gdy sprawczyni zamachu opowiedziano, że zabi
ła kogoś innego a nie Durnowa, jak o tem była 
do ostatniej chwili przekonaną, odrzekła: Bardzo 
ubolewam, że zabiłam osobę niewinną, ale w  dzi
siejszych czasach nie może się rozchodzić o jedno 
życie. Spełniłam mój obowiązek. Żadnych innych 
zeznań nie można było ze sprawczyni wydobyć. 
Nie chce ona podać ani swego nazwiska, ani po
chodzenia. T ow arzysza jej dotąd nie zdołano w y
śledzić.

Gorki do robotników francuskich.
Paryż, 4  w rz e śn ia . »H um an iU  « o g ła s z a  o d e 

zw ę  G o rk ieg o , w z y w a ją c ą  f r a n c u sk ic h  ro b o 
tn ik ó w  d o  sk ła d e k  n a  rz e c z  ro sy jsk ic h  re w o 
lu cy o n is tó w .

TELEGRAMY.
Przed zebraniem się parlamentu.

Wiedeń, 4  września. „National Korresp.", 
która utrzymuje ścisłe stosunki z prezydentem  
ministrów, donosi, że komisya dla reformy w y
borczej zbiera się dnia 12 b. m. i rozpocznie 
zapewne natychmiast obrady nad § 6 przedło
żenia rządowego. P rzy tej sposobności przedło

żone zostaną w nioski o wprowadzenie systemu  
pluralnego. W nioski te  —  jak  pisze wspomniana 
korespondeneya —  n i e  m a j ą  w i d o k ó w p r z y -  
j ę c i a  i jedynym ich celem je s t  utrudnienie u- 
chwalenia reformy wyborczej. Nowy podział o- 
kręgów wyborczych jest już wypracowany. P r e 
zydent komisyi odbędzie w tvch dniach konfe- 
rencyę z prezydentem gabinetu.

Strejki górników w  czeskich kopalniach 
węgla.

Dux 3 w rz e śn ia . W  H o s to m ic a c h  o d b y ło  
się  w czo ra j z g ro m a d z e n ie  n ie z a w is ły c h  so cy a- 
lis tó w  z u d z ia łe m  6 0 0  u c z e s tn ik ó w . Z g ro m a 
d z e n ie  o św ia d c z y ło  się  z a  n a ty c h m ia s to w e m  
ro zp o częc iem  s t re jk u . R ó w n o c z e ś n ie  o d b y ło  
się  w  D u x  z g ro m a d z e n ie  7 0 0  ro b o tn ik ó w  p o d  
g o łe m  n ie b e m , a  ta k ż e  o s o b n o  o b ra d o w a li  
d e leg ac i s o c y a ln o -d e m o k ra ty c z n i, k tó rz y  o -  
św iad czy li się  p rz e c iw  s tre jk o w i. P o  z g r o m a 
d z e n iu  n ieza w iś li so cy a liśc i w ta rg n ę l i  d o  sa li, 
gdzie  o b ra d o w a li  d e leg a c i so c y a lis tó w . P o 
w s ta ła  b ó jk a , w  k tó re j z ra n io n o  k ilk u  p rz y 
w ó d c ó w  p a r ty i  so c y a lis ty c z n e j. I n te rw e n io 
w a ła  ż a n d a rm e ry a . A n a rc h is ta  W o riz e k  k tó 
r y  s ta ł  n a  czele  so c y a lis tó w  n ie z a w is ły c h , zo 
s ta ł  a re s z to w a n y .

Briix 3 w rz e śn ia . S y tu a c y a  n ie  zm ie n iła  się . 
S tr e jk  ro z sz e rz y ł s ię  ta k ż e  n a  szy b  „ H a b s 
b u r g ” .

Praga, 4  w rz e śn ia . N a m ie s tn ic tw o  w y s ła ło  
r a d c ę  R a p r ic h a  d o  re w iru  s tre jk o w e g o  p ó ł
n o c n o -z a c h o d n ic h  k o p a lń  w ęg la . D o tą d  s t r e j -  
k u je  3 7 0 0  ro b o tn ik ó w .

Strejk górników węglowych na Węgrzech.
Budapeszt, 3 września. W czoraj przyszło de 

starcia między strejknjącymi robotnikami w  ko
palni w ęgla w Petrozsew y a wojskiem ; 17 0  osób 
lekko zranionych. Przywódca strejkujących Gu- 
lacsy i 15 jego tow arzyszów  zostali w  nocy are
sztowani. D ziś nastąpią prawdopodobnie dalsze 
aresztowania. Załogę wojskową wzmocniono. —  
Liczba strejkujących robotników wynosi 7 0 0 0 .

Wojna cłowa austryacko-serbska.
Belgrad, 4  w rz e śn ia . U rz ę d o w n ie  z a p rz e 

c z a ją , ja k o b y  r z ą d  a u s tro -w ę g ie r s k i d o m a g a ł 
s ię  z a w a rc ia  k o n w e n c y i w e te ry n a ry jn e j ,  ja k o  
w a ru n k u  t r a k ta tu  h an d lo w e g o .

Skandale kolonialne w Niemczech.
Berlin, 4  w rz e śn ia . »N o rd d . A llg. Z tg« d o 

no si, że  ks. H o h e n lo h e -L a n g e n b u rg  p ro s i ł  o  
z w o ln ie n ie  ze  s ta n o w is k a  d y re k to ra  u rz ę d u  
k o lo n ia ln eg o . N a s tę p c ą  je g o  m a  z o s ta ć  d y r e 
k to r  b a n k u  d a rm sz ta d z k ie g o  B e rn a rd  D e rn -  
bu rg .

Świętopietrze.
Rzym, 3 w rz e śn ia . P a p ie ż  p rz y ją ł  n a  p o 

s łu c h a n iu  o ko ło  10 0  p ie lg rz y m ó w  a u s t r y a -  
c k i c h  i p o d z ię k o w a ł im  za  w rę c z o n e  so b ie  
ś w i ę t o p i e t r z e .

Spoczynek niedzielny we Francyi.
W e j ś c i e  w  ż y c i e  u s t a w y .  —  P i e r w s z a  

n i e d z i e l a .
Paryż, 3 września. Mimo wejścia w  życie u- 

staw y o jednym dniu spoczynku w  tygodniu, mia
sto ma zw ykły wygląd. W ielka część sklepów, 
które zazwyczaj w  niedzielę są otwarte, była 
wczoraj zamkniętą, z wyjątkiem wielkich maga
zynów mód. Piekarnie, restauracye, kawiarnie i 
rzeźnie były otwarte.

„Konstytucya" w Chinach.
Pekin 3 w rz e śn ia . C esa rz  c h iń sk i w y d a ł 

d a ł  d e k re t , w  k tó ry m  p rz y rz e k a  z a p ro w a d z e 
n ie  k o n s ty tu c y i w  czasie , w  k tó ry m  n a ró d  
d o jrz e je  d o  te g o ( !)  D e k re t  z a p o w ia d a  r ó w 
n ież  re fo rm ę  a d m in is tra c y i .  C e sa rz  n a d a  kon- 
s ty tu c y ę  w te d y , g d y  lu d n o ś ć  d o s ta te c z n ie  b ę 
dzie  p rz y g o to w a n ą  (!) d o  z ro z u m ie n ia  sw eg o  
s to s u n k u  do  r z ą d u  (!) Ju a n s z ik a j b a w ił tu ta j  
p rz e z  k ilk a  d n i i b r a ł  u d z ia ł w  n a ra d a c h  n a d  
p ro je k te m  k o n s ty tu c y i.

u p ra s z a m y  o o d n o w ien ie  p re n u m e ra ty  n a
wrzesień.

C elem  u n ik n ię c ia  p rz e rw y  w  o tr z y m y w a 
n iu  d z ie n n ik a  n a le ż y  p re n u m e ra tę  n a d e s ła ć  
ja k  n a jry c h le j.

Z a m ie jsc o w i a b o n e n c i z e c h c ą  p rz e s ła ć  p re 
n u m e ra tę  n a sz y m i c z e k a m i p o c z to w y m i (N r.
834 .095).

M iejscow i a b o n e n c i m o g ą  p ła c ić  a lb o  w  a d -  
m in is tra cy i, a lb o  d o  rą k  in k a s e n ta ,  n ie  z a ś
-oznosic ie lom .

„Naprzód" kosztuje miesięcznie:
l o d sy łk ą  d o  d o m u ...................... K 2 ‘—
bez o d s y ł k i ......................................... K  1 6 0

A dm in istracya  „ N aprzodu“
Kraków, Sławkowska 29 (Telefon 624).

N A D E S Ł A N E .
(Zn flsiat ten redekej* nie odpewiefln.)

Powróciłem i ro z p o c z y n a m  z d. 1 w rz e śn ia

lekcye gry fortepianowej.
Z g ło sz e n ia  co d z ie n n ie  m ię d z y  2  a  4  p o  p o ł.

Stanisław Lipski
S e b a s ty a n a  4, II  p ię tro .
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Falek &  Co., Hamburg. Raboisen 30

Najdogodniejsze i najtańsze połączenie między
^Hamburgiem i JP^crgką, względnie

J C a n a d ą  i  j R r g e n t p ą .
=  Sprzedaż katf okrętowych kolejowych.

Bark i w ym iana pieniędzy.
Dokładne prospekty podróży do Jimergki, J{anadtł i jftrgen-
ttjng w języku polskim, ruskim i niemieckim przesyłamy na 

żadanie darmo i opłatnie.

X X X * X X K X K X  * X » X X J * « X * * iX * X X X X

Uzdolniona panna  1
w modniarstwie oraz panienka 
do nauki znajdą zaraz zatru
dnienie. Bliższa wiadomość: w 
dziale inseratowym „Naprzodu4;

M a  s t a n c j ę
przyjmie jednego lub dwóch studentów 
(żyd ów ), wdowa po urzędniku. — 
W razie potrzeby pomoc w nauce.

W arunki dogodne. 
Wiadomość w dziale i n s e r a t o w y m  

485 „Naprzodu".

Konkurs.
Zarząd powiatowej kasy dla chorych w Jarosławiu rozpi

suje niniejszem konkurs na

P O S A D Ę  L I K W I D A T O R A
z płacą miesięczną 120 K., z prawem stabilizacyi po roku.
Od ubiegających się o tę posadę jest wymagana biegłość w jeżyku 

krajowym, świadectwo uzdolnienia oraz 24 rok życia.
Termin wnoszenia podań do 20 września 1906 roku.

492 Z A H Z Ą D

l i 

nia sekretarzy i naczelników gminnych, dla nauczycieli 
szkol ludowych i ajentów maszyn rolniczych nadarza się 

sposobność wielkiego

zarobku ubocznego
O f e r t y  a d r e s o w a ć  należy pod 
„Rzadka sposobność S. H. 2 2 “ do
działu inseratowego „Naprzodu44. 
(Korespondentka wystarczy). 944

 n n .

Fiiia e. k. uprz. gaiie. akcyjnego

BANKU
HIPOTECZNEGO

W KRAKOWIE
kupuje i sprzedaje pod najkorzy

stniejszymi warunkami

w s z e lk ie  p a p ie ry  
w a rto ś c io w e  

wydaje oprocentowane asygnaty
"  kasowe

przymuje wkładki na ksią
żeczki rach. bież.

Przyjmuje d e p o z y t a  wa r t o ś c i o 
we  do przechowania, udziela z a l i 
czki  na papiery wartościowe i usku
tecznia zlecenia na z a k u p n o  lub 
s p r z e d a *  efektów na giełdach 

krajowych i zagranicznych. 2

IPSEIGil^lrBllGil^Inllj ¥+  j g g | |

E

Główny skład piwa
P R Z Y  U L IC Y  Ś W . F IL IP A  L. 11 W  K R A K O W IE
poleca Szan. P. T. Publiczności swoje znane z dobroci

'PIWA
w najlepszych gatunkach z odstawą do domu po cenach 

następujących:

11 y 2 1. flaszek marcowego, 13 stopniowe, K 2410
11 V2 1. ,, eksportowego, 14 „ K 2*50
11 V2 1. „  bawarskiego 15 „ K 2-90
11 y 3 1. „ porteru 16 „ K 2'10

Mamy niepłonną nadzieję, że Szanowna P. T. 
Publiczność raczy nas zaszczycić swemi względami, 
a naszem staraniem będzie zadowolnić P. T. Odbiorców.

D la  P . T . U rzęd n ikó w  państw ow ych i auto- 
nom icznych z pow yższych  cen

1 0 M/„ o p n i t
4 8 7 Z poważaniem

Zarząd browaru parowego w  Trzcinicy  
Kraków, ul. św . Filipa 1.11.

Ifstózll_
I l i s M

iS a iń  a g a r u  E jS a t

Pn̂ Mt>IK8AlNA< Iraków
u lic a  K a r m e l i c k a  1 4 0 ,  I . p i ę t r o  
wynajmuje p o k o je  c a łk o w ite m  u t r z y 
m a n io m  n a  czat- d łu ż sz y  i  k ró ts z y  
io przystępnych cenach. — Tamie wydaje 
się objady i kolacye na miejscu i na miasto.

U o zk i sportowe
dla dzieci (o dwóch kołach) od zł. 4'50 
poleca fabryka: R. Lipschiitz, Kraków 

Grodzka L. 50. 455

Bez obawy przed zimą
K ażdy in teligentny m ężczyzna, który żyłkę ku

piecką posiada, pracow ać chce i wytrwały je st  

znajdzie natychm iast intratny zarobek

Oferty pod „ Z i m a ‘\  K r a k ó w ,  p oste-restan te

495

Pan** Wjaairi* «k, »«*« ««*!***- 
kUMMgKMMPIFW&s

Biuro podróży
Zofii B iesiadeckićj

Oiwlugdm (dwora**;)
tpfMtftj® NWy ikrfłm

d o  A m e r y k i
L, .0.5 EH. Mm ? dl®
»#e$i8*8ayais, a tm  bilety kolejom 
(tk ksjlsl

we wssystMoh kteraBiasa. 
Owttjt ściśle w%*M* taryf «&••<* 

icw jcb i koiafswyeł*.

SHETY mĘiWltoWą)
I hłSwty k d e j m r i  

Fm **® * i

i X  KOPfltMlA WĘGŁA „BORT“ ^
Mamy zaszczyt zawiadomić, że oddaliśmy w y łą c z n ą  i je d y n ą  s p rz e d a ż  na

szego węgla z k o p a ln i „ B O R Y **  (Kopalnia Domsa) dla Krakowa i Podgórza

W 5iH A d o l f o w i  t t l n m o n f e l d o w ' !
G łówne składy w Krakowie, ul. Pawia 12, Telefon 59,

i że jedynie tylko wzmiankowana firma jest do sprzedaży węgla z kopalni „B ory"  
wyłącznie uprawniona.

S p r z e d a ż  odbywa się z  d o s ta w ą  d o  domu  i złożeniem do  piwnicy.
Rozwozem węgla „Bory44 po mieście w pojedynczych workach nie trudnimy 

się, przestrzegamy zatem przed zakupnem nieprawdziwych gatunków.
Upraszamy o zaszczycanie nas i wzmiankowanej firmy zaufaniem i o łaskawe uskutecznianie za

mówień, zapewniając o najśeiślejszem i najsumienniejszem wykonaniu poleceń.

KOPALNIA WĘGLA „ 80RY44 
493 Towarzystwo Akcyjne Górnicze i Przemysłowe

Sociele Anonym® ffliniere & Intfustrśelie, nrzeritem kop dnia Domsa w Borach I

Robotnicy
I - -Ł Ł. M . -J

Bibułki z czerwonym sztandarempowinni palić 
jedynie 

i wyłącznie
i s  n u ta m i p ie ś c i  ro b o tn ic z e j.

Bibułki sporządzone są z najlepszego papieru eygaretowego. 336

BIBUŁKI z CZERWONYM SZTANDAREM
powinny być na składzie we wszystkich trafikach i sklepach, dokąd uczęszczają robotnicy! 

Każdy robotnik powinien w interesie klasy robotniczej, starać się o jak najenergicz- 
niejsze rozszerzanie tych bibułek! Gatunek francuski po4h ,  egipski po 6 lisa książeczkę

WySawess I f n M Y  D m ay S u fc i. - .oi^sute;? w, 'i:*** ..rvu»r«» H T tm in e e *  w Zmjhwm (Telefon Nr. 412).


